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oczona meżatka w sidłach szanta 


Piękna żona bogatego kupca warszawskiego brała udział 


GOERING. 

premier pruski, na którego 

dokonano wczoraj rzekomo 
zamachu bombowego 


żysty 


w orgjach 


urządzanych przez kobiety. — Szantażowana przez warszawskiego 
oszusta, popełniła samobójstwo 


Warszawa, 23 marca. 
Władze stołeczne ukończyły obecnie 
dochodzenie w niezmiernie sensacyjnej 
sprawie, przeciwko _pomysłowemu 


szatnażyście Janowi Lebjedowskiemu. |go zaloty. Wówczas powziął Lebiedow: | 
f \ niewiasta niel 
na pewien bal reprezentacyjny. Wkrót-|chce odwiedzić jego mieszkania, ponie- | Lebiedowskj szantażować swą 


Lebiedowski dostał się w ub. roku 


ce uwagę jego zwróciła pewna piękna 
niewiasta. Była to żona bogatego kupca 
warszawskiego Zofja P. Ponieważ nie | 
mógł sam poznać pięknej mężatki, zwró 
cit się do obecnego na sali kapitana re- 
zerwy Skotnika i poprosił go o przed- 
G;; pięknej kobiecie. Skotnik nie 

nat wprawdzie sam dobrze Lebiedow- 
skiego, jednak stwierdztwszy, że obrá- 
ca się on zawsze w dobrych sferach — 
uczynił zadość jego prośbie. Lebiedow* 
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Dziecko wypadło przez okno 


z Il piętra na bruk 


Łódź, 23 marca. 

(ig) Stałe apele do rodziców, by 
więcej uwagi zwracali ma swe dzieci, 
nie odnószą skutku. Wczorai znów za» 
notowano nieszczęśliwy wypadek na 
tem tle. 

Na ul. Młynarskiej 14, w domu p. Ul- 
manów odbywało się sprzątanie i z te- 
go powodu okna były szeroko otwarte. 
Mały 5-letni synek Ulimanów, pozosta- 
wiony bez opieki, wdrapał się w pew- 
nej chwili na okno i zaczął wyglądać 
na ulicę. Ale wychylił się zbyt głęboko 
i ńagle stracił równowagę j runął z wy- 
sokości II piętra na bruk. 

W stanie groźnym odwieziono dzie- 
cko do szpitala im. Prez. Mościckiego. 


Olbrzymi skład bomb 


wykryto w Buenos Aires 


Buenos Aires, 23 marca. 

(t) Policja miejscowa zdołała wykryć 
wielki zapas bomb. Skład amunicji znaj- 
dował się w dwuch domach na przed- 
mieściu, a bomby były przeznaczone 
dla rewolty, którą miały przeprowadzić 
ugrupowania radykalne. Ogółem zajęto 
1040 bomb. 12 osób aresztowano. 


Katastrofa samolotowa | 
we Włoszech 


Rzym, 23 marca. 

(t) W Novi - Ligure miała miejsce 
katastrofa samolotowa. Hydroplan pa- 
sażerski spadł z nieustalonei przyczyny 
w miórze j zatonął. Pilot į jego pomo- 
cenik stracili życie. 


Dwa banki jednocześnie: 
ograbiono 


Madryt, 23 marca 

Dwie grupy bandytów, składające się 
każda z 4 ludzi, wykonały równocześnie 
napad rabunkowy na dwa- banki w San- 
tander. Urzędników steroryzowano przy 
pormocy rewalwerów, poczem zamknię- 
to ich i dokonano rabunku. Łupem ban- 
dytów padło. przeszło: 150.000, pesetów: 
z któremi przez nikogo nie poznani zdo- 
łali zbiec. 


ski rozpoczął romans z piękną żoną kup 
ca. h 

i Mimo, iż udało mu sję usidlić wiele 
niewiast, pani Zofja była nieczuła na je- 


ski przypuszczenie, że 


waż posiada jakąś tajemnicę. Wszczął 
na własną rękę dochodzenie j ustalił, że 
rzeczywiście żona kupca ulega zgubne- 
mu zboczeniu płcjowemu. P. Zofja od- 


jwiedzała zakonspirowane lokale w cen- 
trum stolicy, w których zbierały się 
niewiasty z najlepszego towarzystwa, 
aby wspólnie oddawać się zboczonym 
orgio 

Posiadając tak cenne dane począł 
ofiarę. 
Pewnego razu spotkał p. Zofię na ulicy 
i zażądał wręcz wypłacenia mu znacz- 
nej sumy, grożąc w przeciwnym Wwy- 
padku kompromitacją. Nieszczęśliwa 


„Fabryka aniołków w Warszawie 


anowu znaleziono zamordowane niemomie 


Warszawa, 23 marca. 
Warszawa jest zaniepokojona całą 
serją zbrodni, jakie wykryto w tych 
dniach w różnych okolicach miasta. Na 
ulicy Chmielnej znaleziono zwłoki dziec 
ka z poderżniętem gardłem, przy ulicy 
Chłodnej 34 dozżorczyni domu znalazła 


zawinięty w gazetę kadłub dziecięcy;| 


na terenie III komisariatu znaleziono za 


Ekotewy strajlujących szoferów w owym 


winiętą w papier główkę dziecka, wresz 
cie w jnnem miejscu znaleziono jeszcze 
rączkę odciętą od ramienia. 

Wszystko to dowodzi, że w stolicy 
działa nieuchwytna fabrykantka anioł- 
,Ków, która wysyła na tamten świat mło 
de istotki. 

Są to pewno dzieci nieślubne 
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Podczas zaburzeń zniszczono 50 taksówek 


Nowy Jork; 23 marca 
Wczoraj wieczorem doszło tu zno- 
wu do burzłiwych zajść: -wywołanych 
przez strajkujących szoferów. Zniszczo” 


no przeszło 50 taksówek. Wielu szofe” 
rów, nie biorących udziału w strajku, 
zostało poturbowanych. 

Dokonano licznych aresztowań, 


Napad na kobiete 


Sprawca zbieśł niepoznaoenuy 


Łódź, 23 marca 
(ig) Tajemniczy napad zdarzył się 
dziś w nocy na ulicy Kątnej. Do domu 
powracała późno w nocy Irena Rataj- 
czykówna. Gdy zbliżyła się do bramy 
domu nr, 155 nagle z za węgła wysko- 
czył jakiś mężczyzna i nim Ratajczy* 
kówna zdołała zorientować się, co za” 
mierza on uczynić, uderzył ją jakiemś 
tępem narzędziem w głowę z taką siłą, 
iż kobieta padła zemdlona na ziemię. 
Gdy się ocknęła: była tak osłabiona, 
iż nie mogła się podnieść. Z głowy iei 
sączyła się krew. Zaalarmowany poste- 
runkowy wezwał pogotowie ratunkowe 
które przewiozło ranna do szpitala za- 
pasoweco. 


| Dochodzenie w tej sprawie jest nie- 
„zwykle utrudnione, ponieważ Ratajczy” 
kówna nie zdołała zauważyć twarzy ta- 
iemniczego napastnika, ani też nie jest 
w stanie podać jakichkolwiek szczegó- 
łów, które wyłaśniłyby przyczynę na- 
padu. 


niewiastą musiała mu ulec. Z kolei 
musil Lebiedowski wprowadzenie go: 
jej mieszkania i przedstawienie mężor 
wi, Lebiedowski stał się częstym gor 
ściem w domu p. Zofji i kradł rozmajte 
drobnostki dla swych kochanek. Pewne 
go dnia jednak skradł szal, który nałe 
żał do siostry pana P. Wówczas sprawa 
wyszła na jaw. Mąż szantażowanej zror 
bił żonie awanturę, w wyniku której p. 
Zofja dostała silnei gorączki. W malig 
nie poczęła bredzić i na zasadzie sty” 
szanych urywków, cała prawda została 
odtworzona. Lebiedowskiego  areszto- 
wano. e 
Afera ta miała dramatyczne zakoń- 
czenie, mąż pani P. uzyskał rozwód, co 
młoda kobieta tak silnie wzięła do Ser- 
ca, że popełniła samobójstwo przy pomo 
cy celnego strzału w serce. Jedynym 
świadkiem w sprawie, jaka się wkrótce 
odbędzie może być tylko nieszczęśliwy 
mąż p. P. | 
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Dwa zamachy 
samobójcze 


Łódź, 23 marca. 
(ig) Dziś w nocy kroniki pogotowia 
zanotowały dwa zamachy samobójcze, 
z których jeden miał epilog śmiertelny, 
Na ul. Franciszkańskiej 66 robotnica 
Leokadia Dymkowska, korzystając z 
nieobecności domowników powiesiła się 
na ręczniku, na klamce od drzwi. Gdy 
współlokatorzy jej przyszli do domu, 
zastali już stygnące zwłoki. Policja 
wszczęła w tej sprawie dochodzenie. 
Drugi wypadek targnięcia się na ży- 
cie miał miejsce na ul. Kopernika nr. 42, 
gdzie w bramie domu wypiła sporą do- 
zę jodyny żona robotnika Józefa Sowiń- 
ska. Lekarz pogotowia, po udzieleniu 
jej pierwszej pomocy i przepłukaniu żo 
lądka, odwiózł ją d odomu. 


Stalin chciał zaadopfować dziecko 


rozstrzelanego socjalisty austrjackiego Weissla 


Wiedeń, 23 marca. 
Do wdowy po przywódcy socjali- 
stycznym Weisslu, który został straco- 
ny za udział w rewolcie wiedeńskiej, 


Ukazał się Nr. 12 i zawiera 


GAZ!.. GROZA WOJNY CHEMI- 
CZNEJ 


PIĘKNO TECHNIKI 


POKAŻ MI SWĄ RĘKĘ, POWIEM 
CI KIM JESTEŚ 


Wielki konkurs na dowcip 


DOŻYWOTNI WIĘZIEŃ — WIEL 
KIM ARTYSTĄ 


ZAGADKA JEDNEJ NOCY 
FABRYKI ANTYKÓW 
-DOOKOŁA MARLENY DIETRICE 


z nagrodami pieniężnemi, 


PRZYGODY TARZANA WŚRÓD MAŁP — Nowa serja 
ROZRYWKI UMYSŁOWE — Najżywszy, najlepiej w Polsce prow 
dzony dział, 4 


cena numeru — 20 groszy. 


zwrócił się wysłannik, Stalina i zapropo* 
nował jej oddanie swego trzyletniego 
Syna na wychowanie Stalinowi. Dziec” 
ko miałoby być zadoptowane przez 
dyktatora sowieckiego, 

Pani Weissel odrzuciła propozycję, 
oświadczając, że nie może zgodzić się 
na rozstanie z dzieckiem. 
INESPEKIZK ZET U L TFSEAAEKKSCOOM 


Wydawanie talonów 
żywnościowych 
niezamożnej ludności 


Łódź, 23 marca. 

(it) Jak się dowiadujemy, w związku 
ze zbliżającemi się Świętami Wielkiej 
Nocy, komisarz rządowy m. Łodzi- inż. 


Wojewódzki polecił przyśpieszyć- wyk 


dawanie talonów żywnościowych -dia 
niezamożnej ludności, korzystającej © 

zasiłków Opieki społecznej. 
Talony na żywność na miesiąc Kwie> 
cień, wydane będą. do. dnia. 28 marca bg, 
kiej FA, | s 
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œ (sb) James W. Williams, jeden z naj- 
_ bogatszych właścicieli kopalń miedzi wi 
| Stanach Zjednoczonych, opowiada o nie| 
zwykle sensacyjnych okolicznościach, 
w których poznał swą obecną towarzy- 
szkę życia, Willlams był wówczas nie- 
_ zamożnym kupcem. Nie mógł sobie po- 
_ Zwolić na kupno dobrego tytoniu i mi- 
mo, iż był namiętnym palaczem, mu- 
Sial się zadawalać tańszemi gatunkami 
| tytoniu. Pewnego dnia znalazł jednak 
"w taniej paczce najprzedniejszy gatu- 
nek tytoniu. Po wypaleniu zawartości 
pudełka znalazł na dnie karteczkę z na 
._ stępującym napisem: 

o, „Przemyciłam umyślnie ten dobry 
R gatunek tytoniu. Jeśli odbiorca paczki 

e jest młodym człowiekiem i ma zamiar 
"mnie poznać—-będę bardzo rada z tego 

sposobu zawarcia znajomości, Nazy* 
| wam się Mary Flowers į pracuję w fa- 

_ bryce tytoniu w Houston“. 
<, Po kilku miesiacach Williams pobrał 
'glę z pracownica fabryki tytoniu. Naj- 
_ ciekawsze jest jednak, że żona zabroni- 
ła mu palić i odzwyczaiła go od tego 
_ nałogu. 

Takie „przypadkowe“ zawieranie 
znajomości i wybieranie sobie „na śle- 
po“ męża nie należy bynajmniej do rzad 
_ kich wypadków. Pracownice zatrudnio- 


sb) W ubiegłym tygodniu obrados 
"wał w Rzymie kongres zakonu rycerzy 
 maltańskich, Jest to najstarsza organi- 
zacia rycerska, albowiem powstała ona 
przed 800 laty. 


~ Ongjś członkowie lej walczyli na 
Ziemi Świętej o odzyskanie grobu Chry 
Stusa. Obecnie związek rycerzy maltań 
skich istnieje nadal. 


) Nie walczy jednak z oreżem w ręku, 
= a stara się nieść pomoc ofiarom wojny. 
Jak wielkie są zasługi tego zakonu, 
świadczy fakt, że w czasie woiny świa- 
- towej wystawił on 8 pociągów sanitar- 
nych. które odwoziły rannych z pola 
walki do szpitali. 800,000 żołnierzy opa- 
trzyli lekarze, opłaceni przez zakon ry- 
__  cerzy nialtańskich. 


Na czele zakonu stoj obecnie wielki 
mistrz — książę Chigi-Albani. Do za- 
konu przyjmowani są wyłącznei przed- 
stawicjele słynnych rodów  arystokra- 
. tycznych. Muszą się oni wykazać do- 
stateczną ilością znakomitych przod- 
ków. 

ł Liczba członków. którzy mają pra- 
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|ne w fabrykach zapałek w Szwecji, 


wielokrotnie kładą do pudełek swe wi- 
zytówki, 

. Ustalono przytem, że „przeciętnie“ 
jeden mężczyzna rocznie zgłasza się na 
podstawie takiej oferty i poślubia praco- 
wnice fabryki. 

We Francii do dnia dzisiejszego pa- 
nuje zwyczaj przywiazywania wizytó- 
wek do baloników dziecięcych, które 
wiatr unosj do najodleglejszych prowin- 
cji. 3 

W Kalifornii kładą dziewczeta swe 
wizytówki do paczek z owocami. Cór- 
ka pewnego farmera napisała list do nie 
znanego mężczyzny na jajku. które wy- 
słała w przesyłce do hurtowni w New 
Yorku. Rok przeleżało jajko w chłodni, 
a potem dostało się do tej samei wsi, W 
której mieszkała adresatka. Jaiko zjadł 
jeden ze sąsiadów dziewczyny. który 
na nodstawie otrzymanego „zaprosze- 
r oświadczył się jej i został przy- 
ety. 

Pewien argentyńczyk napisał list 
miłosny do nieznanej niewiasty, wło- 
żył go do flaszki į wrzucił do morza.— 
Po czterech latach fale wyrzuciły flasz- 
kę u brzegów Francji. Znalazła ią pe- 
wia kuracjuszka, Gdy zwróciła się do 
argentyficzyka, okazało się, że był on 


wo tytułować się „Fra, cp znaczy 
„brat“ zmalała, ostatnio bardzo. „est ich 
zaledwie 2,500 rozsianych we Włoszech 
Francji, Austrji, Niemczech. Polsce, 
Belgii, Holandjj ; Czechosłowacii. 
Oficjalnie występują do dnia dzi- 
siejszego członkowie zakonu z Średnio- 
wiecznym przepychem. Strój ich sta- 
nowi szkarłatny płaszcz z złotemi na- 
ramiennikami, białe spodnie, wpusz- 
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"Diety matrymonialne.. wóród tytoniu 


| Wizytówki kandydatek do stanu małżeńskiego, przywieszone 
do baloników. — Małżeństwo zawarte przez radio. 


' „Korespondencja miłosna” b. prez. Ameryki Goolidgea 


już od roku żonaty. Wkrótce jednak je- 
go żona zmarła i pobrał się on z fran- 
cuską. i 

Artystką operetkowa 'w Londynie, 
Ewen Edwards, otrzymała pewnego ra- 
zu list, w którym nieznany radjosłu- 
chacz donosjt jej, że jest oczarowany 
jej głosem, który słyszał w czasie trans- 
mitowania operetki. Edwards nie zna- 
jąc swego wielbiciela, posłała mu bilet 
do teatru, a potem wyszła za niego. 

Niezwykłe szczęście miała pewna 
piękna, lecz uboga „girls“ w Ameryce. 
Pozowała ona jako model do plakatu 
reklamowego. W dziewczynce z plaka- 
tu zakochał sie jakiś bogaty młodzieniec 
wyszukał oryginał i pobrał sie z nim. 

W niezwykły sposób zawarł zwią- 
zek małżeński nieżyjący już prezydent 
Stanów Zjednoczonych, Calvin Coolid- 
go. Oddawna już kochał się on w pe- 

wnej dziewczynie, którei jednak nie 
znał i której nie śmiał wyznać swą ml- 
łość. Pewnego dnia ujrzał ją w parku 
na ławce. Przysiadł się do niej j zamiast 
wszcząć rozmowę wyrysował laską w 
piasku znak zapytania. 

Dziewczyna, widocznie bardziej 
śmiała od niego, wzięła jego laskę į na- 
rysowała wykrzyknik. Tego dnia jesz- 
cze odbyły się ich zaręczyny. 


Kongres zakonu rycerzy maltańskich 


Potomkowie uczestników wypraw krzyżowych nio- 
są pomoc ofiarom wojen 


| 


czoge w wysokie buty I złote ostrogi. 
Pierwotną siedzibą zakonu była wyspa 
Malta. 4 l 

Obecnie należy ona do Anglii, a wiel- 
ki mistrz zakonu rezyduje w swej willi 
w Rzymie. Godłem zakonu iest w dal- 
szym ciągu srebrny krzyż na czerwo- 
nem polu, jednak obecnie nie jest on 
już symbolem walki z niewiernymi, lecz 
opieki nad ofiarami wojny. 


Naimłodsza bohaferka przestworzy 


13-fetnia córka angielskiego ministra fotnictwa 
przy sterze samolotu 


(z) Przeciętny wiek młodzieży, 
kształcacej się na politów, jest w całym 
świecie: a przedewszystkiem w Anglii, 
coraz niższy. Obecnie w Anglii zezwo 
lenie na zawodowe kierowanie samolo- 
tem uzyskać mogą osoby, które ukoń- 
czyły 17-ty rok życia. Amatorskie kur- 
sy lotnicze nie przewidują żadnych ogra 
niczeń wieku. 

Z tego też względu na lotniskach an- 


' Papuga obrażała przechodniów i policję, 


|  dyskredytując młodą dziewczynę w oczach jej narzeczonogo 


(sb) Niezwykle wesoła afera miłosna 
rozegrała się ostatnio w Nowym Jorku. 
Prokurent fabryki maszyn J, Norwal 
poznał pewną młodą dziewczynę. Zako- 
chał się w niej i postanowił pojąć ją za 
żonę, 

Narzeczony obsypał swą ukochaną 
kosztownemi prezentami, Ukochana je- 
go, która była ubogą dziewczyną nie 
mogła się odpowiednio  rewanżować. 
Chąąc jednak eprawić mu jakąś przy- 
jemność, podarowała co miała najlep- 
szego — a mianowicie papuśę. Norwal 
postawił klatkę z mądrym ptakiem w 
oknie, Gdy wrócił wieczorem do domu 
oczekiwała go juź policja i 
zaprowadziła do aresztu za obrazę mo- 

ralności publicznej. 

Okazało się, że wystawiona w oknie 
papuga rzucała na przechodniów wyz- 
wiska niezwykle wyszukane i soczyste, 


| 


Sprowadzona do komisarjatu papuga po 
częła óbsypywać policjantów obelgami, 

mods ich od łotrów, szubrawców, 
tdjotów. adata beż przerwy. 

Dla Norwala nie ulegało najmniejszej 
wątpliwości, że ukochana jego nie obra 
ca się widocznie w zbyt dobrem towa- 
be sj i repertuar słów przyswoiła 
sobie papuga. Napisał on niezwłocznie 
list, w którym oświadczył, że zrywa za- 
tęczyny oraz odsyła papugę. 

dy właścicielce dostarczono płaka, 
stwierdziła ona z przerażeniem, że nie 
jest to ta sama papuga, którą podarowa 
ła Norwalowi. Przyciśnięta do muru 
służąca zeznała, że w drodze ptak wy- 
dostał się z klatki i zbieg, Nabyła wów 
czas w sklepie jakąś papugę i zaniosła 
ją Norwalowi, Norwal nie dał się jednak 
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przekonać i zerwanvch raz zaręczyn nie, 


chciał już odnowić, 


gielskich pojawiają się coraz młodsi lot: 
nicy, a nawet lotniczki, wiek których 
nazwać można w najlepszym razie — 
„szkolnym“. : 


Na aerodromie Loffton w Essex spot 
kać można so niedzielę młodą preten- 
dentkę do laurów Emi Mollison — 15- 
letnią Joan Huges: Dziewczynka ta 
zaledwie przed paru miesiącami rozpo- 
częła loty z instruktorem, a przed mie- 
siącem odbyła swój pierwszy samo" 
dzielny lot. Od tej pory młodociana 
lotniczka latała już 3 razy bez instruk- 
tora. 


Dzielna dziewczyna, która dopiero 
w kwietniu ukończy 16 lat, marzy we 
śnie i ta jawie O teni by zostać zawo* 
dową pilotką, Narazie marzenia jej 


na osiągnięcie wawrzynów Emi Mollis 
son. Joan Huges opowiada, że gdy 0* 
siągnie wymagany dla zawodowych pl 
lotów wiek, nabędzie do spółki z bra* 
tem „aero-taxi* i zostanie „powietrze 
nych szoierem”. 


Rodzice Joan sprzeciwiali się obra* 
niu przez nią zawodu lotniczki, jednak“ 
że dziewczynka zdołała przełamać 0= 
pór rodznmy. Obecnie ojciec młodej lot- 
niczki tak dalece się pogodził z jej dą= 
żeniami, iż towarzyszył jej już raz w 
jej samodzielnym locie. Matka do tej 
pory jednak protestuje przeciwko temu 
„szaleństwu'*i nawet nie zbliża się do 
lotniska. 

Jak dotąd, najmłodszą lotniczką an: 
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nie sięgają zbyt wysoko i nie licży ofa| dro 


D AQ>)Q)D)2)2)2Ą2)J)J)J)J)J)DDDAFPOFJ FZZ LL ŹI Z O 


Kolna $rubuna 
Miężizyzna, 


którego boją się kobiety 


„Zdradzona żona“ ze Świętochiowie, 
Droga Pani, jest Pani nietylko żoną, ale 
i matką. Matką Waszego wspólnego 
dziecięcia. Nie obce jest Pani zatem 
ticźucie macierzyńskie, które w giównej 
mierze opiera się na przebaczeniu. Gdy 
mąż Pani wróci i będzie Ją prosił o prze 
baczenie — winna to Pani uczynić. Pi- 
szę Pani jeszcze: że zbyt często i zbyt 
ostrym tonem czyni Pani wyrzuty mę- 
żowi. Być może, nawet, że te ciągłe wy 
rzuty zniechęcają go do siedzenia w do- 
mu j zmuszają do szukania towarzystwa 
poza domem. Niechże Pani, dla własne- 
go dobra, nie czyni tego więcej. Gdy 
mąż Pani wróci do Niei (święcie w to 
wierzę) niech Mu Pani spokojnie- bez 
wyrzutów i broń Boże, skandalu wytłu- 
maczy, że źle czyni i że postępowanie 
Jego sprawia Pani ból. Nie twierdzę, że 
perswazie Pani zdołają wywrzeć odra- 
zu pożądany skutek, nie mniej jednak 
zczasem uczynią swoie. Pani zaś mech 
nie bierze tak bardzo do serca tych 
przypadkowych zdrad mięż, zdrad któ- 
re popełnia pod wpływem nadmiernej 
ilości wypitego alkoholu. Miłość Jego 
do Pani mimo wszystko nie osłabła, ma 
Pani zatem najlepszy dowód, że te mę” 
żowskie zdrady nie wywierają na nim 
żadnego wpływu i mijają bez śladu, 
Maleńkie dzieciątko Pani musi mieć i 
matkę i ojca, ażeby wychowało się w 
atmosferze ciepła rodzinnego. Pani, być 
może: znalazłaby męża i dałaby sobie 
radę w życiu, maleństwu swemu nigdy 
już jednak Pani ojca nie zastapi. Jeżeli 
nie zechce Pani przebaczyć ze względ 
na siebie, winna to Pani uczynić dla 
dziecka. 

„Mężczyzna, którego boją się kobie- 
ty“ w Gdyni. Jestem stałym czytelni- 
kiem Expressu i czytam codziennie 
„Wolną Trybunę*, postanowiłem i ja 
zwrócić się do Pani o radę, używając 
pseudonimu „Mężczyzna. którego boją 
się kobiety“. Szan. Pani, niech Pani nie 
myśli. że to jest fantazja. Nie. Zapew* 
niam Panią, że tak jest. Nie jestem sta- 
ry, afe'i mie fifody, gdyż liczę lat 31. 
Jestem bardzo samotny, mimo, że 
szczerze pragnąlbym MIEĆ miłą i odiá- 
ną mi towarzyszkę. Szan. Pani ilekroć 
starałem się zawrzeć znajomość z ko- 
bietami, stale: od każdej słyszałem, nie- 
stety, te same słowa: „Ja się pana boje, 
bo Pan jest taki gruby,“ Szan. Pani, za 
pewniam Panią, że nie jestem taki gruby 
ale owszem jestem atletycznej budowy 
ciała. Niektórzy koledzy nawet mi za- 
zdroszczą mówiąc, że wyglądam. jak 
Stekker- Jestem dość wysoki (180 cm.) 
i ważę 100 klg., wątpię jednak czy znaj. 
dzie się jakaś kobieta, któraby zgodzi- 
ła się zostać moją żoną. Zwracam się 
więc do Szan Pani z prośbą o odpo- 
wiedź na pytanie co mam czynić? 

I Drogi Panie, uważa Pana widocznie, 
że 100 klg. wagi wystarczy, żeby od- 
straszyć kobiety? Jakoś mi się w to nie 
chce wierzyć. — Napewno znajdzie 
się w pewnej chwili „ta jedna i wybra- 
na”, która nie będzie zwracać uwagi na 
Pana wygląd zewnętrzny i oceniać Go 
według wagi, ale zacznie doszukiwać 
taką i pemn a czynników, 

re są najlepszą ozdo Ź 
RAWA pszą bą każdego czło 

Rywalki z Wiśniowej Góry s i. 
docznie jeszcze bardzo mloda Biew. 
czątkami, o czem łatwo wywnioskować 
z treści listu. Aby dać komuś do zrozu- 
mienia, że go się lubi (o miłości nie mo- 
że być mowy) nie trzeba mu wcale te- 
go wyznawać. Osoba, którą się lubi. 
sama to najlepiej odczuje i zrozumie z 
bnych przysług jei czynionych, czę: 
stego towarzyszenia I t. d. Nie stanie 
się zresztą nic strasznego jeżeli owej 
Pani powiecie, że zdołała sobie w Wa- 
szych młodych serduszkach zdobyć 
pal APE i podziw dla jej licznych 


TEMEA IZY. O ZOTOAC KRZ 


ARA 
gielską jest w dalszym ciągu lady Ma 

Wan-Tampest Stewart, córka angielskie 
go ministra lotnictwa, markiza London- 
derry, Mimo, iż ficzy niespełna 13 lat, 
świetnie kieruje aeroplanem i marzy o 
odbyciu samodzielnego lotu. Aczkolwiek 
dziewczynka zdradza nieprzeciętne zdol 
mości lotnicze, rodzice do tej pory nie 
pozwalają jej na lot bez instruktora, 
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Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI — o godz. 8.45 w. „Pan z to- 
warzystwa”, 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa nr. 18): — 
8.30, Virtuti. Militari". 
TEATR ROZMAITOŚCI: — o godz. 8.45 „No, 
No, Nanette“, i 
KINA. 
CASINO: — „Życie prywatne Henryka VIII". 


GRAND-KINO: — „Szaleństwa amerykańskie". 
MUZA: — „Cień szczęścia”, 


ROXY: — „Bunt Małygina*, 

CAPITOL „Szalona noc w Zoo” 

CORSO: — L „Testament doktora Mabuze*, 
II. „Pieśń nocy“. 

CZARY: — „Halka“. 

PRZEDWIOŚNIE: — „Licytacja miłości”. 

RAKIETA: — „Morderca”. 

SZTUKA: — „Ostatnia carowa”. 

ZACHĘTA: — I — „12 Krześeł" i II — „Biała 

odaliska**, 

PALACE — „Świat należy do ciebie..." 

METRO — „Szturmowa Brygada" 

ADRJA — „Szturmowa Brygada' 

BAJKA — I. „Uśmiech szczęścia”. 
nierzy Texasu“ 

OŚWIATOWY: — I. „Żywot, cuda i męka Chry- 
stusa*, II. „Quo Vadis"?.,. 


II. „Pio- 


I P. S. — PARK SIENKIEWICZA — Wysta- 
wa „Salon Warszawski” 
| R zi i O aeda] 


Pomóżmy  ; 
| 


nieszczęśliwemu kalece 

Przed dziewięciu laty D. Śpiewak, za- 
mieszkały przy ul. Łagiewnickiej 47, zo- 
stał przejechany przez tramwaj, który 
obciął mu obie nogi. Obecnie nieszczę- 
śliwy ten młodzieniec ma lat 18 i chciał- 
by zacząć zarobkować. Kalectyo unie- 
możliwia mu pracę. Gdyby jednak miał 
protezy, wówczas mógłby nauczyć się 
jakiegokolwiekbądź fachu, co pozwoli- 
łoby mu stać się pożytecznym człon: 
kiem społeczeństwa. 

„Niewątpliwie znajdą się w Łodzi lu- 
dzie dobrego serca, którzy pomogą nie- 
szczęśliwemu, znajdującemu się w skraj- 
nej nędzy, 


Porachunki lokatora 


z właścicielem domu 


TP Laa '. Łódź, 23-marca.-: 
(ig) Na Retkini pod Łodzią rozegrała 
się wczoraj niezwykła awantura, zat 
kończona dość smutnie, a będąca epilo- 
gie mdługich waśni pomiędzy właści- 
cielerm domu Janem Deką a jednym z 
lokatorów Stefanem Cjamagą. 
, Ciamaga był przed kilku laty przy- 
jacielem siostry właściciela domu, któ- 
ra niedawno zmarłą. Już wówczas na 
tem tle wybuchały pomiędzy nimi po- 
ważne kłótnie. Przed kilku tygodniami. 
podczas kłótni Ciamaga oświadczył, iż 
nie będzie więcej płacił komornego. Wo- 
bec tego właściciel domu przerwał da- 
pływ wody do mieszkania Ciamagi. Od- 
Płacając się pięknem za nadobne, Cia- 
maga zabił studnię deskami, uniemoż- 
liwiając również czerpanie wody gospo- 
darzowi. 

Wczoraj, gdy Deka zagroził, że 
wnosi skargę do sądu, lokator postano- 
wił udaremnić ten czyn. I w godzinach 
wieczorowych, gdy Deka wracał do do- 
mu. lokator napadł na ńiego i poturbo* 
wał go tak dotkliwie, że musiano wez- 
wać do niego pogotowie, które odwio” 
zło go do szpitala. 


NYA 
A 
A A Czas 


ah 


KRE 


JŁUBY RUCH PRZEDSWIĄTECZNY w 100I! 


1934. ŁKSSKIESYF 211 


wieczorem natrzećtwarz i ręce 


to, aby skórę naszą należycie uod- 


by zapobiec] - t. zn. codziennie 


MEM NIVEA. Wystarczy icz 
KREM NIVEA kosztuje zł. 
PEBEC O Spółka Akcyjna 


ge dost 


j kąpieli zaleca się tylko Olejek Nivea 


NIVEA 


pornić no ujemne wpływy atmosie- 
ryczne i nadać jej młodzieńczego 


erstwego wyglądu, który 


u młodzieży tak mile podziwiamy. 


0.40 do 2.60 


w Poznaniu 


Mimo, iż do świąt pozostało tylko osiem dni, 
w sklepach panują pustki 


Wszyscy liczą na dzień 31 marca, kiedy odbędzie 


Łódź, 23 marca. 

Zaledwie osiem dni dzieli nas od 
świąt Wielkiej Nocy. Rokrocznie, w ok- 
kresie całego ostatniego miesiąca przed 
świątecznego, ruch w sklepach przybie- 
rał większe rozmiary. Zawczasu starano 
się przegołówać odpodnie zapasy, zaku 
ié podarki świąteczne, j 
j W roku bieżącym, mimo iż kilka dni 
zaledwie dzieli nas przed świętami, pa- 


nuje wszędzie zupełna _ martwota, 
„Express” pragnąc zorjentować się, jak 
przedstawia się sytuacja, przeprowadził 
kilka rozmów z właścicielami sklepów, 
nie pomijając Oczywiście również właś- 
ciciel stoisk w halach targowych na 
Starem Mieście, gdzie zakupy czyniła 
zawsze ludność robotnicza. Uzyskane 
przez nas informacje są wybitnie intere- 
sujące. 


Wileńska „Złota Rączka” 


na czele groźnej szajki złodziejskiej, składającej się wyłącznie 
z kobiet. — Jak policja zlikwidowała 


Wilno, 23 marca 
Władzom śledczym udało się zlikwi- 
dować zorganizowaną szajkę złodziej- 
ską, która dokonywała w Wilnie licz- 
ńych kradzieży z włamaniem. Na czele 
szajki. składającej się wyłącznie z ko- 
biet „stała królowa kieszonkowców wir 
leńskich Wanda Mrozinkiewiczówna, po 
mężu Szustowa, znana pod przezwis- 
klem „Wileńskiej Złotej Rączki”. - 
Jak się okazało. wileńska „Złota 
Rączka” była organizatorką szeregi 
kradzieży, których dokonywała przy po 
mocy Janiny 1 Marji Kowalewskich oraz 
Wandy Stanisławiak. 
Ostatnim wyczynem przedsiębior- 
czej czwórki było okradzenie mieszka” 
nia wożneęgo dyrekcji P. K. O. Iwanow- 


skiego, przy ul. Rymarskiej Nr. 9, RY” 
manowski wraz z żoną udał się do mia- 
sta po zakupy Świąteczne, . pozostawia- 
jąc mieszkanie bez dozoru. Z okolicznoś 
ci tej skorzystaała Szustowa, która w 
towarzystwie swych towarzyszek wła” 
mała się do mieszkania i obrabowała je. 
Łupem złodziej padła garderoba i róż- 


ne rzeczy wartości przeszło 1200 zł. 


Policja ustaliła. iż przed wyrusze* 
niem na wyprawę wszystkie kobiety „ze 
brały się w mieszkaniu Szustowej, gdzie 
dia nabrania animuszu, wypiły litr wód 
ki, poczem, zaopatrzone w wytrychy i 
inne narzędzia złodziejskie, udały się 
dos pracy“. 

Złodziejki ukryły narazie swój łup 
w ogrodzie pobliskiei posesii, nieco póź-* 


paserskiei 


zuchwałą bandę 


niej zaś przewiozły skradzione rzeczy 
do mieszkania Szustowej; aż wreszcie, 
uważając je za niezbyt pewne. odstawi- 
ły do mieszkania pasera Szołoma Prez 
mana przy ul. Nowogrodzkiej. |. 

* Po nitce do kłębka, policja wykryła 
tę ostatnią kryjówkę, lecz gdy zjawiła 
się u Prezmana, okazało się, iż złodziej- 
ki przeniosły w międzyczasie część rze- 
czy do mieszkania brata pasera przy ul. 
Zawalnej 37, a resztę ukryły w melinie 
przy ul, Nowogródzkiej 100. 

Wszystkie cztery złodziejki zostały 
również ujęte i osadzone w areszcie. — 
Szustowa przyznała się do kradzieży | 


do zorganizowania kobiecei szajki zło-|szły tydzień, Jeśli będzie 


dzieiskiej. 


W pierwszym rzędzie zagadnęliśmy 
właściciela jednego z dużych sklepów 
galanteryjnych. z 

— Nie wiem czemu to pr é — 
oświad: nasz rozmówca — ale w ro- 
ku rę tak wyjątkowo niema żadnego 
ruchu przedświątecznego. $ 
wpływa'na to okoliczność, iż święta te- 
góroczne przypadają na 1 tem 
samem wypłata pensyj odbędzie się we 
wszystkich niemal  przedsiębiorstwach 
jeszcze przed świętami. Może tego ostat 
niego dnia ozmi się w sklepach, Ale 
jeden dzień nie może dać tego, co da- 
wał zazwyczaj cały miesiąc ą 
teczny, Przed wielką nocą sprzedawaliś 
my zazwyczaj całemi tuzinami konfek- 
cje. Szczególnie krawaty, koszule, ka- 
pelusze, rękawiczki — Oto co cieszyło 
sę adr jc popytem na święta 

ielkiej Nocy. Przecież te święta są 
świętami wiosennemi, kiedy myśli się o 
zmianie garderoby. W tym roku, jak do- 
tąd, panuje zupełna cisza. I nietylko u 
mnie, Żaden sklep nie zanotował jeszcze 
jakiegokolwiek ożywienia. 

Właściciel sklepu spożywczego infor 
muje nas w ten sposób: 

— W tym roku byliśmy ostrożni po 
doświadczeniu zeszłorocznem i przygo- 
towaliśmy na święta mniejsze zapasy. 
Ale obawiamy się, że i tych zapasów 
całkowicie nie sprzedamy. Być może 
ostatni tydzień przedświąteczny przynie 
sie pewne ożywienie, a zwłaszcza ostat 
ni dzień. Ale nadzieje są słabe. Społe- 
czeństwo wstrzymuje się Od zakupów. 
Pragnie ograniczyć wydatki do mini- 

| mum, 

Skolei zagadnęliśmy właściciela du- 
żej cukierni w śródmieściu, 

— My jeszcze nie wiemy, jak będzie 
się przedstawiała tegoroczna sprzedaż 
przedświąteczna. 
żemy szykować. W ostatnich kilku 
dniach urządziliśmy wysprzedaż ciast i 
niewątpliwie nam właśnie przyda się to, 
ż przed samymi świętami będzie jesz- 
cze wypłata pensyj za kwiecień, Go- 
rzej jest natomiast z cukrami. Czekolady 
i cukry kupowane zawsze daleko wcześ 
niej, tym roku jeszcze nie zapocząt- 
kował się okres przedświąteczny. 

I wreszcie przedstawiciel „Expres- 
su" udał się do hal targowych na ulicy 
Zgierskiej, Rokrocznie panował tam 
tak wielki ruch, że przecisnąć się nie 
można było, Ceny w halach są niesłycha 
nie niskie i dlatego też cała ludność ro- 
botnicza i pracownicza udawała się tam 
po zakupy. 

Niewątpliwie, w stosunku do skle- 
ów w śródmieściu, hale najmniej odczu 
y niechęć ludności do czynienia zaku- 
a Gdy w sklepach są pustki, w ha- 
ach już panuje jako taki ruch, Ale w 
SWO z tem, co było w latach u- 
iegłych cicho tam i martwą. Przycho- 
ia kupujacy, ale są kj janpetki, ioh 
akiego szalonego napływu jak dawniej, 

kiedyto aby Sesa VAA się do stoiska i ku 
pe cos, trzeba było stracić wiele czasu. 
tą klijentela zawiodła. 

Zobaczymy co nam przyniesie przy- 
taki sam jak 
bieżący, święta nie będą tak huczne jak 
w latach ubiesłych. 
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Ledwo Medor łup pokazał, 
Już go Kubuś skrzyczał wielce: 
— Znów pomyłka, więc parasoł 
 Zanieś prawej właścicielce! 


| KTO URODZIŁ SIĘ DNIĄ 23 MARCA. 
‘Dowcipy, rozmowny — pragnie uriknąć sporów 


udaje, 

__ Jest to człowiek uprzejmy, życzliwie nsnoso 
biony do wszystkich Można polegać na jego 
prawości i lojalnoścj, Nie jest szorstkim anj o- 
krutnym — a jego zachowanie się jest pokojowe 
i delikatne. Trzebo dodać, że w swych namięf. 
 nościach jest jednakże dość impulsywnym | wy- 
 huchowym, 

Jest lubianym powszechnie, ma życzliwych 


| pomocników i towarzyszy oraz pomocnych przy- 


jaciół, Sam on jednakże lubi odosobnienie i roz 
„myślanja samotne, 

Dąży zawsze do tego, aby we wszystkjem kie 
rować się logiką ] zdrowym rozsądkiem, lubi po- 
ważne studja i okazuje zdolności w kierunku 
naukowym. Gdy zostanie uczonym — może 
znacznie | posunąć naprzód dział wiedzy, w jakim 
pracuje, posługując się juź uprzednio ustalonemi 
metodami j dążąc po linjach zgóry: wytycznych, 

Do rozwijania nowych kierunków, wyprowa- 
dzania nowych wniosków į twórczości samo- 
dzielnej — mniej jest uzdolnionym, dzięki cze. 
mu jnnj mogą go wyprzedzać na tem polu, 

Ma on pewne skłonności konserwatywne — 


i niezawsze potrafi się dostosować do zmienia- 
_ jących się nieustannie warunków i okoliczności, 


t 
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Nie można o nim powiedzieć, aby nje był postę- 
powym — owszem — stosuje zawsze najnowsze 
dlepszenia i metody — ale tylko poruszając się 
w kierunku uprzednio ustalonym, Do zmian ra- 
dykalnych nie ma skłonności, 

Lubi układać projekty, zbierać informacje, 
tworzyć nowe plany i studjować metody pracy. 
Praca ciężka į pełna wysiłków łatwo go znie- 
chęca. 

Najszczęśliwszy jest gdy się urodzi przed po- 
ludnjem, ewentualnje od wschodu słońca do 
godziny 2-ej po obiedzie. Wówczas może cał- 
kowicje opanować swój los, zmienić wedłe ży- 
czenia warunki swego życja i wznieść się ponad 
sierę swego pochodzenia. 


Osoby urodzone po połudnju — od godziny. 


14-ej do północy — już więcej są poddane loso- 
wi i muszą się bardziej dostosowywać do warun 
ków j otoczenia, Na życie człowieka tak urodzy 
nego znaczny wpływ wywierają rodzice, współ- 
działanie z jnnymi i małżeństwo, Osoby zaś uro: 
dzone od północy do wschodu słońca — mają 
dopiero ostatnią część swego życia najpomyśl- 
niejszą. 


DNIA 23 MARCA URODZILI SIĘ; 
Teodor Tomasz Jeż (Zygmunt Miłkowski) — 
znany powieściopisarz z zeszłego wieku; kardy- 
nał Bourne; Richard Antony Proctor — wybitny 
astronom angielski; Ludwik Quidde — pacyfista 
niemiecki; słynny uczony amerykański Robert 
A, Millikan — badacz promieni kosmicznych, 
laureat nagrody Nobla: Feliks ks, Jussupow, hr, 
Sumarokow ~ Elston — zabójca Rasputina oraz 
Joan Crawford, Dawid Newell } Robert Ames — 

gwiazdy ekranu, h 

, Jan Starża Dzłeeżbick!, 
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ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa Nr, 18). 


Dziś, w piątek, o godz. 8,30 wiecz. dana 
sztuka Kazimierza Andrzeja 
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Przestraszony gniewem pana 
Medor pobiegł no i wkrótcę 
Grzecznie oddał parasolkę 
Zapłakanej pani Ziutce. 


TRSRES$ 1 


Ku buś-cetektyw i jego pies Medor 


Codzienny film „Expressu“ z 


Pies posępnie zwiesił, głowę, 
Przystawając na ulicy, 
Bardzo martwi się nieborak. 
Jak widzicie Czytelnicy. 


| 
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Uśmiechy wiosna... 
Czy zima minelłla juž vw íam roiscur 
bezp owroíimie? 


Dzień 21 marca był pierwszym dniem 


ulice i podwórza.. Wdychają pełną pier 


| wiosny wedle wskazań kalendarzowych | sią ożywcze powietrze wiosenne: 


i nieporozumień — co jednak niezawsze mu sję| W 


| 


| 


20,15—22,40: 


tym roku poczciwy nasz kalendarz 
spóźnił się cokolwiek. 

Wiosnę mamy już od początku marca. 
Od pierwszego dnia bieżącego miesiąca 
uśmiecha się do nas lazurowe niebo, 
słońce zaczyna już nawet przypiekać, 
dając przedsmak upalnych dni czerwco- 
wych. 

Narazie jednak nie można jeszcze 
uskarżać się na zwyżkę temperatury. 
Wszyscy są raczej wdzięczni naszej au- 
rze za to, iż zerwała wreszcie kontakt z 
rujnującemi każdego biedaka mrozami. 

Palenie w piecach stało się już w tym 


Czy zima w tym roku 
minęła już bezpowrotnie?... 

Należy przypuszczać. że tak... 

Ale nikt nie potrafi zapewnić nas, że 
w marcu nie będziemy świadkami Śnie- 
gu i mrozów: a bardzo często — błota... 

W tym roku jest inaczej... Wiósna 
wita nas prawdziwie wiosennym uŚśmie- 
chem słońca. Pamiętać jednak należy o 
tem, że nie są to jeszcze pogody, upraw- 
niające do „wyletniania się“. Licho nie 
śpi, a 


grypa 
o tej właśnie porze lubi składać nieocze 


roku przeżytkiem. Tu i owdzie widać| kiwane wizyty. 


już otwarte okna, Dzieci wybiegają na 


| 


T. 


Restauracja s VERSAILLES” poncina 


Piotrkowska 47, tel. 131-03 


Wielki rewelacyjny program artystyczny 


Tańce 


Znakomity zespół artystyczny. Początek o godz. 8-ej w. 


Występów o godz. 10-ej w. 


Hallo! Tu 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
PIĄTEK, dnia 23-go marca, 
7,00—7,05: Sygnał czasu į pieśń „Kiedy ranne 


wstają zorze“, 
7,05—7,25: Gimnastyka. 


ler M a rod 

. na żący. 
NEAN, Sieis Przegląd P R 
1. 11.50: $ rze ej, 
11.50—1 1.55: Wiadomości bi cz 


a Et na Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 


eksporcie polskim. 
15.30—15.40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 


17:10 —17.50: Koncert kam w , Zoi 
Ossendowskiej i Jaa Zalewskicj, 
AC: Repertuar teatrów i komunikaty 


1800—18.20: Odczyt p. t „Realizacja nowych 
programów w l-ej klasie gimnasjum*, wy- 
wiz, Stanisław eryn, x $ 


enger. 
Koncert Symf, z Filharmonii War- 


— c „= 4 
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Bike | ami i | 


radjo?! 


„Pod ów kwadrygi' Â wygłosi 
"SŁ. Ddbręwalski. (Feljeton Hżeracii). 
22,40—23,00: Mużyka taneczna z danc, „Brystol“ 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


mowego. | 12.25. Moskwa (Stalin) „Faust* — ope- 


Ta Gounoda, 
20.00. Bukareszt, Koncert symfon. 
20.00. Oslo. „Ptasznik z Tyrolu* — ope- 
retka Zellera. 
20.55. Londyn Regional. „Cyrulik Sewil- 
ski“ — opera Rossiniego (akt 3-ci). 
21.00. Rzym. Koncert symfon. pod dyr. 
Respighiego. _ | 
21.45. Paryż (Radło Paris). «Łucja z 
Lammermooru'—opera Donizettiego. 
22.00. paso Regional. Koncert muzy- 
i w: 


czesnej. 
| MMC o 


pulowery artystyczne 


ręcznej roboty 
LILI HIRSZMAN 
przeprowadziła się na. ul. 
Andrzeja 27,3 piętro, front 
Tel. 143-21 


O 
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| BAJKA DLA DZIECI W TEATRZE MIEJSKIM. 


mowana baika Collodi'ego „Pinokio“ urozmai- 
cona feerycznemi wkładkami, efektownemi tań- 


nagrodami. — Serja jede 


N 82  : 


Prawa autorskie zastrzeżone. 


Że miał jakąś nieprzyjemność- 

Już zapomniał Medor o tem. 

Bo po chwili cę Sił w łapach 

Za fałszywym pognał koterń... 
(dalszy ciąg jutro). 


yLiniat 
Bądź pan wesólł! 


W piśmie ukazało się ogłoszenie: 

— Poszukiwany buchalter, 

Papkin zgłosił się jeden z pierwszych, Szef 
obejrzał najpierw kandydata, potem jego świa- 
dectwa | rzekł; 

— Relerencje ma pan niezłe.. Można byłoby 
się z niemi zgodzić, ale,. ale pan ma strasznie 
śmieszną figurę, panie Papkin., Pan wygląda 
jak karzełek,. i 

Na to obrażony Papkin: 

— Przepraszam pana bardzo, na co właściwie 
panu jestem potrzebny?,. Do interesu, czy na 
wystawę? ; 


+» 

Za zamordowanie teściowej, stryja i dwóch 
najbliższych sąsiadów Ferdek Bździk skazany 
został na dożywotnie więzienje. Dziesięć lat 
minęło już od tej chwil. A że Ferdek w więzie 
niu zachowywał się wzorowo, więc dnia pew- 
ao aemnteda Sa di Maja wołał 


więzień, — W takim razie prosiłbym o przenie- 
sienie mnie do innej celi, bo wciąż w tych sa- 
mych czterech ścianach, to człowiekowi strasz- 
nie się nudzi! 


2% 
Na balu stary bankier Pienią- 
žek ofiaruje dla biednych 10 złotych.. 
— Jakto? — dziwi się kwestarka, -- Pański 
syn dał 50 złotych, a pan tylko dziesięć? 
— Czego się pani dziwi? — odpowiada ban- 


„| Eter. — Mój syn ma bogatego ojca, a ja nie. 
zę 


si 

Kuglarz i Figlarz to dwaj zaxyzięci wrogo- 
wie,, Państwo wszyscy już ich pewnie znacie... 
Otóż zdarzyło się dnia pewnego, że Kuglarz 
przechodził obok domu, w którym mieszkał jego 
zaciąty wróg, a Figlarz w tym samym czasie sie- 
dział w oknie, h 

Zakipiała krew w Kuglarzu śry ujrzał twarz 
swego wroga i zawołał: 

— Panie Figłarz!,, Zejdź pan na dół, to panu 
dam zaraz trzy razy w mordę. 


więcej, to też nie zejdęj... 
+s 


= 
Pewien wydawca żenił się z młodą panną. 
W dniu ślubu zwraca się doń narzeczona: 
— Jakie słowa mam kazać wygrawerować 
na obrączce?,,, 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


- „przyjmuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


tel. 232-55_ 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 


TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana 27), 

Dziś o godzinie 8.45 wieczorem ostatnie dni 
wspaniałej komedji muzycznej amerykańskiego 
kompozytora Yemensa p. t. „No, no Nanette“. 
w seżyserji Mariana, Damosławskieso, 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
go ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
leż.ony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
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— Karol Zawidzki... — odparł dr. 
Misiecki. — O ile się nie mylę, jest to 
ten sam Zawidzki, który ongiś uchodził 
za syna hrabiego Strzygi-Toporskiego i 
konkurował o ten tytuł z ojcem obecne- 


znajduje poćwiartowane części zwłok ludz-|$o hrabiego Jana Strzygi- Toporskiego... 


kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem Poda, gayt jako 
niemowlę zamieniony został w ice nie 
może j 
swego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to ądzają 
go. o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła cię 


ednak narazie wydostać nazwiska ch 


Przy tych słowach, Rolicz spoważ- 
niał nagle. Nachylił się, jakgdyby nie 

ciał uronić ani słówka z tego, co mó- 
wił doktór Misiecki. 

— Aha. Pr 
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CIKA CYGA 


: | SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
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bąknął Rolicz. — Trzeba coś przedsię- 
wziąć... 

— Właśnie... Narazie nie mam je- 
Szcze żadnego planu... 

— Pozostaw pan to mnie... Już ja się 
postaram, żeby Toporski z tej kotlowni 
nie miał zbyt wiele pożytku... 

Na twarzy jego ukazał się złośliwy 
uśmiech... Uścisnęli sobie rękę na poże- 


- * t gnanie. 
m sobie,..—od- | 


Rolicz udał się do swego mieszka- 


parł dyr. Herst — Zawidzki.. Tak, tak.. i nia... 


sąd | 0, to tęga głowa.. Więc on wrócił jed- 


i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- |nak do Polski... No, pewnie znowu za- 


wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana 
faseka słynącą ze swej niepospolitej urody. 
ardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą karjerę.. W jej mister- 


Księżniczka Cy- | wstali od stolika. 


bierze się do syna swego dawnego ty- 
wala.. Z nim walka nie jest fatwa... Jest 
to człowiek zdołny do wszystkiego... 

— Narazie zdycha z glodu... 
dr. Misiecki,. — Po wyjściu ze 
pozostaje na bruku... 


Następnego dnia przed szpitalem za- 
i trzymało się auto: z którego wysiadł e- 


legamcki pan w futrze, Odźwierny wpro 
wadził go do kancelarii szpitalnej. 
— Chciałbym zobaczyć się z panem 


-— odparł | Karolem Zawidzkim.. — oświadczył 
szpitala, | przybysz. 


— Dobrze, proszę pana... — odparła 


Zbliżała się już północ. Panowie po- | sekretarka. — Zechce pan przejść do 


Pożegnali gospodarza 
i rozeszli się do domów. 
Na ulicy, żegnając ' się z doktorem 


ne sidła wpadł również Chudzik, który za- | Misieckim, Rolicz zapytał: 


kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
ac dla niej swą narzeczoną — Stefcię,.. 
żnczka odtrąca go jednak od sebie. 


pan doktór mógłby mi ie- 


= G 
dzieć dokładnie, śdzie 


Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje | przebywa obecnie?  Chciałb móc 
w. kõicu fywi. KA iowski, lecz tego same- e łówiak owi. * O 


go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, z 
+$ 


— Proszę bardzo... On będzie panu 
prezesowi bardzo wdzięczny.... Jest te- 


Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- Taz u nas, w szpitalu. miejskim... Zdaje 
ci ojca został jedynym spadkobiercą wiel-| się, że jutro ostatni dzień... 


kiej fortuny. Jest w dodatku przystojny i 
zdobył również tytuł inżyniera, Na maska 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną i kusźącą Księżniczkę. 
Nie może o niej zapomnieć. , 
niawszy sobię jednak, ile udręki s 
przez nią jego ojciec, postanowiła zemścić 
się na Księżniczce i. nie zwracać na nią 
„żadnej uwagi. Jednakże 
„wiaduje się, że. Księżnięzka posiada przed- 
śmiertny list jego ojca. Udaje się do niej po 
ów list, lecz ona wyznaje mu swą miłość 
i,oświadcza, Że. nię 
„gn jęj również nie pokocha. 


o złożońej 


J 
RAS £. 7 ; 
i siężniczka, doprowadzona do rozpaczy | dodatkowych 
jego obojętnością, wysyła do niego pożeg-| jak 


nalny list i nikt nie wie co Się z nią stało. 
_ Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 


wnego dnia do-|ną?... 


„odda „mu listu, dopóki |. 


— Dziękuję panu doktorowi.. 
Pożegnali się. Rolicz udał się w dal- 
szą drogę z dyr. Herstem. 
ięc jak pan dyrektor sądzi, —- 
|zapytał — czy mogę już uważać sprawę 
szwedzkiej fabryki papieru za załatwio- 


— Tak jest, panie prezesie... —- od- 
pan] Herst. — O to, może pen prezes 
być zupełnie spokojny... 

Dzięki przyłapanej przez nas 
SZY% Toporski nie złożył na czas 
danych i mysmy pozostali 
o wyłączni kamdydaci... 

— Bardzo się cieszę... — odparł Ro- 
licz, zacierając ręce. — Wyrażam panu 


ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- z tego powodu moje uznanie... A propos, 


busek“. Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. $ 
Nieraz wyratował om już Chudzika z 
ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przybył 
do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- 
zionego w czterech walizkach... 
-~ . Garbusek przybywa do Polski, lecz nikt 
nie wie w jakiem przebraniu. 
Podczas odwiedzin dawnego domt, 


znajomość z Falkiem, który był towarzy- 
szem jego zabaw dzięcięcych. Jan mianuje 
Felka „osobistym sekretarzem. Od pewne- 
29 czasu prześladuje Jana pewien tajemni- 
czy żebrak, którego Felek ma wyśledzić. 

, Sekretarką Jana w biurze jest również 
jego towarzyszka z lat dawnych — Wanda 
Łapińska, którą Jan kochał jeszcze, gdy był 
małym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, 
by spoufalić się z hrabią, którego znała je- 

-szcze z poddasza. P nieobe: Ja- 
na wydalono Wandę z biura, a na jej miej- 
sce przyjęto Marychnę Przecławską. 

Jan starał się odszukać Wandę, lecz ona 

«wyprowadziła się z dawnego mieszkania. 

Jak się okazało, Wanda wpadła w sidła 
niejakiego Szulskiego, 


zwyciężeniu wielu przeszkód 1 po niebez- 
„piecznej walce z prze ikami udało się 
"Wandę uwolnić z rąk zbrodniarzy. Wanda 
wraca uszczęśliwiona do Jana. 

Tymczasem Księżniczka Cygańska po 
„wysłaniu pożeznalnego listu do Jana wstę- 
puje do klasztoru jako „Siostra Teresa“, 


Pewnego. dnia wezwano ją do niebezpiecz- ku. 


nie chorego pacjenta. Pacientem tym był 


Karol Zawidzki, jej dawny kochanek. 
Udawał ciężko i lekarze my- 
ételt, że to dżuma, O tym opowła- 
znajomych 


- da właśnie dr. Misiecki w gronie 
wśród których są jeż dwai wrozowie 
hr. Jana Toporskiego — Roticz i Herst, 

Gdy dr. Misiecki skończył swe opowia- 
danie. Rolicz wybuchnął śmiechem: 
> — Ha — ha — hal... Ładna dżuma! 
zawołał. ; 


— Najciekawsze jest to — ciągnął le- 


w|Bandzo miłe stworzonko. Każe 
którym mieszkał; Jan nawiązuje przerwaną |porządmie zapłacić za swe usługi: 


widziałem pana ostatnio w towarzystwie 
pewnej ślicznej dziewczynki... Któż to 


est?... s 

— Ach, tak... To jest wlaśnie moja 
pomocnica... Stenotypistka w biurze T3- 
porskiego... _ Marychma ba jek z 
sobie 


jest sprytna i usłużna.. lei zasługą jest 
właśmie zdobycie tej depeszy, która po- 
mogła nam w uzyskaniu pierwszego miej 
sca w komkursie szwedzkim... 

— Wiakim razie proszę jej załączyć 
moje uznanie... okazj: zechce mi 


pam może ją przedstawić... Jest bardzo 
SIECIOWA, A może... pizeszkodziłbym 


— O, nie... panie prezesie... Ja z nią 
tyko utrzymuję kontakt „urzędowy*, 
że się tak wyrażę... | 

— Czy ma pan teraz nowe szczegó- 
ły w sprawie kotłowni?... 

— Owszem, panie prezesie... Otóż, 
informacje moje są niezbyt pomyślne... 
Hrabia Toporski buduje w swej fabryce 
nową kotłownię i sprowadza specjalne 
maszyny z zagramicy, które umożliwią 


ale |- 


poczekalni... 

Poczekalnia szpitalna mieściła się na 
parterze. O tej porze nikogo tam nie 
było. 


Pañ w futrze usiadł przy oknie. — 


ÓW Zawidzki | W kiłka minut potem do sali wszedł mi- 
jzernie wyglądający jegomość w szpital- 


nym szlafroku i domowych pantoflach. 


— Czy pan do mnie?... — zapytał 
zdumiony Zawidzki. 
— Tak jest.. Pozwoli pan, że się 


i przedstawię... Rolicz.., 


— ŻZawidzki, 

— Nazwisko moje prawdopodobnie 
nie wiele panu powie, ale za to pańskie 
nazwisko powiedziało mi bardzo wiele... 
Kiedy wychodzi pan ze szpitala?... 

— Jutro... — odparł Zawidzki, nie 
rozamniejąc jeszcze o co chodzi. 

— Czy pan ma jakiś plan na przy- 


. — zrobi niewyraźną mi- 


Aezę="Nizdyuiez miałem żadnego pla- 
an odrzuca stanowczo tę myśl, pamię-| > trabi nas „depe- | 
MORELA MAESEN 


+ ——Ale miał pan: z czego żyć... Pań- 
ski wygląd w żadnym razie nie czyni 


wrażenia człowieka, posiadającego w 
kieszeni ponad 50 groszy... 
— Zgadł pan... Mam przy sobie za- 


Ta 


|ESBEMGBOL ZAMEK +- * 


JW. 


Napisał JERZY 


BAK e: 
NEBAWKMEE: 


Gdzieś w dali rozlega się gwizdek. 
Policjant daje znać, że słyszał, że już 
śpieszy z pomocą.. Słychać szybkie 
uderzenia butów, dudniących na bruku. 

Gwizdek staje się coraz bliższy. 
Nadbiega zdyszany policjamt. 

— Pan wołał?... Co się stało?... 

— Prędzej... Policja.. Na górę... 
Bandyci. - 4 

Policjant już 'o nic nie pyta. Dzwoni 
na dozorcę. Otwierają mu bramę. 

Wpada na górę. Właściciel mieszka- 
mia otwiera mu drzwi. Szybkie, nerwo- 
we informacje: 

— Ktoś był w moiem mieszkaniu... 
Zakradał się do biurka i do kasy... Ban- 
dyta.. Spłoszyłem go w porę... Uciekł 
prze okno po gzymsach.. Widziałem 
jego cień pod ścianą... Strzeliłem dwu- 
krotnie... Chybiłem... Uciekł... 

— To pańskie mieszkanie?... 

— Tak... 

— Jak się pan nazywa?... 

— Ryszard Głowniewski... 

— Zawód?... 

— Adwokat... 

— Sam pan tu mieszka?... 

— Nie.. Z siostrą... Wdowa po Ze- 
uonmie Grudzieńskim... 

— Kto pozatem przebywa w teni 
mieszkaniu?... 

— Słhużąca.. Nikt więcej... 

— Telefon iest?.. Czy można za- 
dzwonić?... 

I po chwili płynie po drutach meldu- 


Ryszarda 
Złoczyńca 


nek: 

—  Mieszkariu adwokata 
Głowniewskiego napad... 
zbiegł... 

W pół godziny potem do mieszkania 
adwokata przybył kierownik urzędu 
śledczego, Bełza oraz kilku wywiadow- 
ców. Nadkomisarz Bełza przywitał się 
z adwokatem. Znał go przecież: od 
dziestu lat, od chwili edy został kierow= 
nikiem urzędu śledczego. > 

— Do pana już się zabierają. mece- 
nasie.. — zażartował Bełza. — To zły 
znak.. Widać, że kryzys:. 

Głowniewski uśmiecha się zdawko- 


ledwie 35 groszy i z tym kapitałem Za- | wo, Daleko mu do wesołych żartów w 


mierzałem rozpocząć nowe życie po 
wyjściu ze szpitala... 

— Czy miałby pan coś przeciwko 
temu, gdybym dołożył do pańskich 35 
groszy swuę stu złotych pod warum- 
kiem. że będziemy robili wspólne inte- 
reSy'?... s 
wyciągnął z portfelu 
stuzłotowy banknot. 

Zawidzki patrzał na banknot jak na 
rzadki okaz szlachetnego kamienia. 

— Niezupełnie rozumiem o co cho- 
dzi... — rzekł po chwili. — Na czem 
ma polegać ta spółka?... 

— O tem pomówimy w odpowiedniej 
chwili... Narazie żądam od pana tylko 
skomumikowania się ze mną natychrniast 
po wyjściu ze szpitala.. To byłoby 
wszystko... Oto moja wizytówka... Zga- 
dza sę pam? 

— Czemu nie?.. — odparł Zawidzki: 
chowając do kieszeni szłafroka banknot 
i wizytówkę przyczem na twarzy jeg 
eea się porozumiewawczy uśmie- 
szek. 

i Rolicz również uśmiechnął słę złek- 
WA 


mm pozbycie się konkurentów na ryn- Przez chwilę spoglądali ma siebie i 


= Do tego nie możemy dopuścić..— 


podali sobie dłonie na pożegnanie... 
Pakt został przypieczętowany... 


Rozdział sto dziewięćdziesiąty ósmy 


Ropucha 


Noc. Niesamowite cienie pełzają po !ochem o Ściany martwych domów, o pu- 


chodnikach, skradają się po ścianach 
śpiących domów, Cisza... Nocno, zło- 


karz — jak nas ten spryciarz nabral.. —|wroga cisza... Miasto śpi. 


Ponieważ nie chcieliśmy przyjąć go do 


szpitala, więc zażył jakieś pigułki, które go piętra. W oknie ukazuje się postać uzbrojoną dłoń. Pada strzał. 


wywołały ów podejrzany stan... 

To naprawdę wielki spryciarz — 
zawważył Herst. — Mam szacunek dla 
takich typów... Jak on się nazywa, ten 
pański Ż y pacjent? 


Nagle otwierają się okna pierwsze- 


w bieliźnie. 
paczliwy krzyk: 
Na pomoc!.. Policja!!!... 


M 
„pad! Ely 


Potężny, kwzyk odbija się głuchwm 


ste ulice i gwarem napełnia całe miasto. 
Pod oknami ktoś skrada się, Przemyka 
jakiś cień. 

Postać w oknie nachyla się, wyciąga 
Potem 


Rozlega się donośny roz-|drugi. Tajemniczy cień chyłkiem ucie- 


ka w boczną ulicę. I znowu poprzez o- 


Na-| tulone w obojętną ciszę ulic pędzi alanmu 


jący krzyk: 
Policja! !1.., 


tej chwili... 

Jest niespokojny. zdenerwowany... 
Pani Jadwiga — jego siostra — również 
zdradza wielki niepokój... Załamuje rę- 
ce... Nawet służąca jest bardzo blada, 
choć zbudził ją dopiero krzyk pana... 
Nie pozatem nie słyszała ami nie wi- 
działa. = 

Nadkomisarz przystępuje do śledz- 
twa. A więc najpierw — którędy zbrod 
niarz wszedł? Szyba w gabinecie była 
wytłoczona... Więc pewnie tędy wszedł 
i tędy uciekł... 

— W jaki sposób pan go spłoszył? 
— padło następne pytanie. 

— Spałem... Przez sen czułem, że 
ktoś chodzi po mieszkamiu... Sypialnia 
moja, jak. pan nadkomisarz widzi, grą- 
niczy z gabinetem... Słyszę wyraźnię, że 
ktoś tam majstruje... Podnoszę głowę... 
Słyszę coraz wyraźniej... Wyciągam re- 
wolwer z nocnego stolika... To go już 
mustafo chyba spłoszyć... Zapalam świa 
tło... Otwieram drzwi z gabinetu... Szu- 
flada biurka wystmięta.. A pamiętam 
przecie, na na noc ją zamknąłem... Zre- 
sztą, zamek wytamany... Przy kasie róż- 
ne narzędzia... Okno otwarte... Wye 
chylam się... Ktoś uciėka.. Strzelam... 

— Taaaak.. — potwierdził nadkomi- 
sarz. — Obejrzymy sobie teraz gabi- 
necik... i 

Weszli do gabinetu. Wygląd zgadzał 
się z opisem adwokata Głowniewskiego 
Wszędzie widoczne były ślady włama= 
nia: 

— Czy zbrodniarz otworzył kasę?... 
— ara nadkomisarz. 

— Nie.. F 


— Więc nic nie zabrał?... 4 


— Zdaje się, że nic... 
— Czy w kasie było coś cennego?.. 
| — Owszem... Trochę biżuterii i go- 
tówki:.. ' 
— Pan zechce otworzyć... 


Dalszy ciąg jutro 


1 


dweo"a 


Pa S 
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| towa zbrodnia morderców policjanta Terorysta na dachu pociągu 
Sorn Banate dunnan znów mojeo »lga obrabował towarzysza podróży „na gapę“ 
e zeszowem i 
edo gaj dm "nieskaśc Kańczug! Szymona] Niejaki Mogę cą BE AAA R E A e 


Tura, 

Bandyci wtargnęli w nocy przezļlicji, że podczas jazdy na dachu pocją- | Busko. Został on aresztowany. 
also u ać okno do mieszkania Tura. Seraya gu towarowego został okradziony przez - 
i ych bandytów — Maczugę yka gra| wawszy domowników, splądrowali całe | towarzysza tej jazdy. 5 1 
sujących od całego szeregu miesięcy po! mieszkanie w poszukiwaniu gotówki: Grożąc a i że I ża go z dachu Dažurag age teke. 
okolicach Rzeszowa, Łańcuta i Przewor Znaleźli oni zaledwie kilkadziesiąt 
ska „a już dziś obiegła miasto nasze alar | złotych oraz złoty męski zegarek. Po- 


Jeszcze nie przebrzmiały echa be- 
| stjalskiego zamordowania komendanta 
| posterunku w Trzcianie przez zuchwa- 


Dziś w noc żurują anopin aptekj: 
będącego w biegu pociągu, zrabował |sz, kislewicźe da Kom M L. Steckla 
(Limanowskiego 37), B. AA jego (Naru- 


mująca wieść, iż biwszy dotkliwie na pożegnanie 24 let.! mu płaszcz i czapkę, poczem pod Kuź- 
| zbrodniarze ci dokonali znów tej nocy | niego syna właściciela mieszkania ulot- nicą wyskoczył j ukrył się w lesie. to a ÓW Praw! 
| zuchwałego napadu rabunkowego na! nili się. Po dłuższem dochodzeniu policja |skiego (Pomorska 91), 


U WIE ©ei% PONCZOCI 


— chluba rodzimego rzemiosła i przemysłu. — 
Już w najbliższych dniach będzie można nabyć 


przy ul. PIOTRKOWSKIEJ Nr. 59. 
ap „SZŃKIMMOWA Brygada” 


Jutro premiera Jutro premjera 


„PARADA REZERWISTÓW 


CENY MIEJSC: T seans 54 | a Elo Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr., nast. 


nast. II 85 gr. Il 1.09, T 1.30. W rol. gł. Dymsza— Walter— Sielański — Mankiewiczówna III m. 54 gr Il m. 85 gr., | m,—1.09. 
i EBEGTET TE ZZÓT ZOE TATAREK ala aTa 
Kino- Dźwiękowe Dziś rewelacyjna premjera! Czołowe arcydzieło DŹWIĘKOWO-ŚPIEWNE, w/g. nieśmiertelnej opery ST. MONIUSZKI, 


MONIUSZKI. — Nadprogram! FLIP i FLAP W WOJSKU, niebywała 6-cio 
aktowa komedja z udziałem sławnych komików. Początek seansów 0 £. 4-ej 


z udziałem najmłodszego a Już na całej kuli ziemskiej sławą okrytegb tenora, 
w soboty i niedziele o g. 12-ei. — Na pevam BO AB LAO seans miejsca od 54 gr. 


brata JANA KIEPURY WŁADYSŁAWA KIEPURY, 


SM NTA DEE EA GOW ES E Z CO OZ EA PARZZTE TÓW TST TOO BYTE a CZA SZ ODDA Z OREW YCD YZ SOC ERZE EEA PÓZ PO TESCE OZ TOREB 
Najmiilsze zakończenie wieczoru tylko w Wariete-Dancingu T 66 
l borow i 3» 
| Datdwety. progra atrakcyjny. eT a: „FIVE kons. 80 gr. Z obsł. Kr ABARIN 
„Tańió, wesoło i swobodnie" to na- od gódz. 10 w. Kabaret, dancing, = gabinety. 
RTTE A c) RABA AŚ ta Ja zh ARA. Na DAMÓA Badhoeve rza nc 


53 ś 6 s | Film, który porywa, wzrusza, rozczula,buduje.. Film który podziwiają w kra- 
ju i zagr. miljony widzów... Film, który zadawala nawet najwybredn. znaw- 
sig ców sztuki... — Oryginalne arie i przecudne pieśni nieśmiertelnego mistrza 


sza dewiza. 


Dziś i dni następnych! 


0 

3 najbardziej frapującego filmu sezonu: 

c 

3 

‘N b 


reżyserji Fryderyka Langa 


ul. Sienkiewicza KO $ yas 
Tel. 141-22. asten pam „Zaledwie wczeraj” 
nan ika AAE ATAO ACA AGATI E R 
| ie Tr na ruptury, skrzywienie iwa URBACH Matsi „| H. SZUMACHER 
u. apisujcie 


Kino D 
INS 


0 PO i różne ka- Í| NOWOMIEJSKA 10, FRONT I PIĘTRO do JAGA ŻA 


poleca duży wybór noży, widelcy, łyżek. Nożyczki sta- «u 
j lowe domowe i krawieckie, scyzoryki, brzytwy, ma- kropli Mloka Choroby skórne ©. 
Pomoc 1 skutek bez operacji! t szynki do strzyżenia, osterka i t p. 20-3 „ i weneryczne 


RUPTURY, jakoteż kalectwa nie 


| : w wolno zaniedbywać, gdyż skutki DA TELT "TWE PIOTRKOWSKA 36 


dal życia ludzkiego są bardzo DŹWIĘKOWY KINO-TEATR DOKTÓR . tel. 148-6 
niebezpieczne. Ruptura staje się 


wielką jak głowa ludzka | spo- od I t pół — 4, 6—9 k w nie- 
Pimi aih Tae wa „Oświatowy W. Łagunowski|” 55551" | 
ania kisze eny leczn!'cowe. 
Wodny Rynek 44, Dojazd tramw. 6 i 10 " aimen A A M CZA 
Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne Od wtorku, dn. 20 marca i dni następ- Piotrkowska 70, tel. 181-883. 


"gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- nych wielki podwójn rogram:|CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury: u XT Mm Í. ley o i MOCZOPŁCIOWE. DOKTÓR 
A SKRZYWIENIE kręgośtupa przeciw t } t, cuda i ka |? gapin: ad ai zo 1 do 21 pól 
A ręgosłupa przeciw two- rzyjmuje r. l do 
| N rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor ywo (U d I pc d iod 6 da 8 I pół wiecz. Mi niedzielę 
4 cz sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, plas- mn... ŚWIEtA od 10— 
| $ * kich i bolących stóp. wkłady ortopedyczne. — spec, chór. wenerycznych, kid 
i h OE e KR Pay Lisa żołądka R. DR. MED. i włosów (porady seksualne) 
K p: uci szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec, batt- 3 
| Tekst i klisze daże na ruptury powrotne po operacji. Film. który każd wini Andrzeja 2, tel. 132-28 
er Sadi IŁ Zakład Ortopedyczny! PD SITA AANT EDRN Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w, 
ORTA EE AARE A A sa W. niedziele 1 świeta od 10—12. 
i Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa : ziel eta ( 
wzi sta chorób wenerycznych, ; 
| 4 Łódź, ul, "Eg (front, parter) UD U ADIS? OMIAA ( AOADA e uvae 
30-letnia praktyka j pelna gwarancja.’ ss | Cegielniana 15. IELIZ 
|| UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście, Ubezpie- Potężny dramat historyczny podług TELEF. 149-07. B NĘ MĘSKĄ 
i czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się nieśmiertelnego arcydzieła Przyjmuje zog ne pri i od 4—8 po cenach bardzo niskich. 
| chorych jest konieczne, Ceny przystępne. HENRYKA SIENKIEWICZA. |wiecz. w a od 9—1l-ej. Przyjmuję również wszelkie 
Początek przedstawień we wszystkie CENY "LECZNICOWE. reperacj | szycie po domach, 
| . PODZIĘKOWANIE. —_—_ dnie o godzinie 12-ei w poł. ETZ ECK WEKA Gs" ira ul. 6-go Sierpnia 76 


Í —— z 
| t Tą d kładam serdeczne podziękowanie wielkiemu specjaliście SKRADZIONO W. Marczewskiemnu m. 16, lil p. 
| W. mi Da J J. RAPAPORTOWI zamieszk. ul. Wólczańska 10 za futro karakułowe damskie, futro me- 


Dr. MED. 

k (j nader umiejętne i celowe zaaplikowanie mi bandaży Jego metody. skie czarne z fokowym kołnierzem, 

: Dzięki nim zostałem całkowicie uwolniony Sy ay, za co na ODCIOWS EA „przebija biste pik czarny 4 Cz sto Ś é” 

t serdeczną wdzięczno paski, ebijają białe nitki oraz gar- 
ar RUNAEN aia Aai à Aor i, WEWNETRZNE nitur bronzowy sztraichgarnowy, Ktoj 99 y 


4 4 
| (—) Kołodziejski Ł może ae TANS o teak) ta Piotrkowska 44, telelon 167.43 
L N L Gd ñ k 37 itzyma zł. nagrody, Rzgowska przyjmuje cykimowanie, drutowanie, 
Balckkiów,: uki Zamose Nr, a S a W. Marczewski, Dyskrecja zapew-liroterowanie 3z s„rzątanie biur, po: 


Tel. 232-55, przyjmuję 7—8 wieczór, niona. 40i. Czyszczenie szyb. 


W sobotę rozpoczyna się w Łodzi kampanja mistrzowska 


Za dwa dni rusza w bój łódzka kla- 
sa A. Aczkolwiek tegoroczne mistrzo- 
stwa rozpoczynają się wyjątkowo wcze- 
śnie, to jednak większość klubów jest 
do nich dostatecznie przygotowano. 

Pytania jaki będzie układ sił w tego- 
rocznych rozgrywkach o punkty, kto 
kandydować będzie do tytułu mistrza, 
a kto walczyć będzie o płrzymanie się 
w klasie A interesują dziś całą Łódź pił- 
karszką. 

Snucie jakichkolwiek horoskopów już 
obecnie, kiedy znajdujemy się w trakcie 
„przedbojów” uważamy za przedwczes- 
ne, niemniej postaramy się w artykule 
pa: pesia ein formę zespo- 
ow, biorących udział w rozgrywka: 
łódzkiej klasy A. p YA 

Czołową grupę w łódzkiej rodzinie 
A-klasowej stanowią w dalszym ciągu 
Union Touring, SKS i WKS. Do nich do- 
chodzi jeszcze ŁTSG, który już w dru 
giej kolejce zeszłorocznych mistrzostw 
odzyskał swą właściwą formę. Z tych 
zespołów wyłoniony zostanie niewątpli- 
wie mistrz okręgu. Najgroźniejszym kan 
dydatem jest SKS., posiadający najbar- 
dziej wyrównaną drużynę. W ubiegłym 
roku SKS załamał się pod koniec roz- 
grywek, a jak będzie w sezonie bieżą- 
cym zobaczymy niebawem. 

Zeszłoroczny mistrz Union Touring 
nie nie strącił na swej wartości, a od- 
wrotnie przez zasilenie teprezentacyj- 
nego zespołu kilkoma młodymi zawod- 
nikami zyskał wiele na bojowości. 

„ WKS został również wzmocniony 
kilkoma zawodnikami a wynik z Polo: 
nią każe przypuszczać, że wojskowi już 
w tej chwili znajdują się w pełni formy, 

To samo tyczy również drużyny Ł. 


temu uniknąć degradacji. 

Bardzo skąpe wiadomości posiada- 
my o zespołach ŁKS Ib oraz KKS. Wa- 
tpimy, by drużyny te odegrały w mi- 
strzostwach większą rolę, a raczej 
skłonni jesteśmy przypuszczać, 
wśród nich szukać należy kandydata do 
degradacji. f 

Tegoroczne walki mistrzowskie bę- 


W dniu wczorajszym nadeszło z 
Ameryki wiadomość o nowym sukcesie 
naszego doskonałego pięściarza zawo- 
dowego, Edwarda Rdhd: 

Eddie Anderson, pokonany przez Ra- 
na w ubiegłym miesiącu, starał się usil- 
nie o rozegranie z Polakiem rewanżo* 
wego spotkania, aby zrehabilitować się 
za poprzednią porażkę. Mecz odbył się 
w mieście El Paso (Texas). : 

Po dziesięciu rundach walki, w któ- 
rych Polak przez cały czas nie wypusz 
czął zdecydowane zwycięstwo na punk- 
ty, bardziej jeszcze przekonywujące, 


Półfinałowe spotkania «wiosennego 
pierwszego kroku bokserskiego“ miały 
przebieg znacznie ciekawszy, niż tego 
można się było spodziewać po przedbo- 
jach wtorkowych. Wszystkie niemal 
walki stały już na wcale dobrym pozio” 


T- SQ. zi: h mie, a niektóre wypadły nawet znacz- 
Tee e A E AE nie lepiej niż -niejeduo spotkanie - reno- 
Niewyrażnie dt ie Pac. |mowanych pięściarzy: klasowych. 


+ ili "się 
przedewszystkiem: Śmigielski, Kubiak, 
Gawłowski i Łysiak. Kilku innych za- 


nie zespół Widzewa. Niemniej jedna 
Sia c się jakiś zespół, który przy 
ączy się dopowyższej czwórkij deptać Z ; ; 
będzie kandydatom do tytułu mistrza pramon Akka aint. 
po piętach, to ryzykujemy twierdzenie, | gier. który wywoływał: wśród publicz- 
że będzie nim nie kto inny: jak Widzew; ności Rar W ttocę DIEGO się 

el . $ 


—driżyna o wielkich mozliwościach. > ; 
miesi 13 [aż do łez ze sposobu walki tego pięścia- 
Jedyny klub fabryczny w łódzkije k!. x udier walke EWA wideł A z 


A. — WIMA posiada zespół skonsolido- 
1% “illai ni szedi do domu, 
adresie rty na kilku pierwszorzędnych W wadze muszej Zasiną (Z) bije na 
Pod względem umiejętności WIMA punkty mana (ŁKS), ch walce pra? 
: Ą "kia. | wie zupełnie wyrównanej. 
nie ustepuje Czołowyni zespółom Akla W wadze koguciej po bardzo intere- 


sowym, a jeśli w parze z umiejętności x : chę? A 
WY 4 patz miejetnošcia sującym przebiegu waiki Smigielski — 


moża a. O TA NZ WO zwycięża na punkty  Bartosiaka 


Z dwuch klubów żydowskich lepiej | (ŁKS). SEE 
prezentuje się w sezonie bieżącym Mak-| W wadze piórkowej Walczak (ŁKS) 
kabi, która zyskała na wartości przez | W aywa na punkty z Pa zez TE 
wzimocnienie pozycjį bramkarza dosko- iż 61 alka zupełnie wyrównana, "o 
nałym Hirschem, Zeszłoroczny benjami- | (Q) Pije również na punkty Gradow rA 
nek klasy A zmuszony będzie jednak |80 (ŁKS). Przez pierwsze dwie rundy 
zdobyć się na duży wysiłek, by utrzy- |Przeważa Koski. W trzeciej jest on zu- 
mać się w klasie, gdyż walka o uniknię* |Pe!nie wyczerpany i przeważa Gradow- 
cie degradacji będzie niewątpliwie b.|Ski, który jednak walkę przegrywa. 
zacięta. 

Hakoah przeżywa w sezonie bieżą- 
cym kryzys spowodowany zmianą po- 
lityki lilerownictwa sekcji. Klub ten zre- 
zygnował z importowanych zawodni- 
ków jak również z tych, którzy za grę 
we footbal każą sobie stono płacić. Dru- 
żyna oparta jest obecnie na młodych 
zawodnikach, 

Nie ulega kwestji, że będzie Hakoa- 
howi trudno utrzymać dotychczasowe 
stanowisko w klasie A, niemniej jednak 


PA CESE NA że uda się zespołowi 
Nowy okręg 


piłkarski w Polsce 

(RM) Zarząd PZPN-u na ostatniem 
posiedzeniu postanowił utworzyć okręg 
piłkarski w Stanisławowie. 

Do okręgu stego będą należały wszy- 
stkie kluby województwa stanisławow- 
skiego i tarnopolskiego. > 

Co się tyczy klubów borysławskich 
i drohobyckich, to decyzja w tej spra- 
wie zapadnie po porozumieniu się z Za- 
rządem Lwowskieśo Związku Piłki No- 
żnej. 


Polski Zw. Lekkoatletyczny otrzymał 
od Niemieckiej Federacji L. Atl. pisem- 
ne zawiadomienie, że Niemcy godzą się 
na polskie warunki, na jakich odbyć się 
ma międzypaństwowy mecz kobiecy Pol- 
ska—Niemcy  . | 

Mecz tem odbędzie się definitywnie 
15 lipca w Warszawie z programem na- 
stępującym : 

Biegi płaskie na 100 i 200 mtr., 80 m. 


Po wyjaśnieniach, 


serski 


mistrzostwach. 
Skład naszej reprezentacii 
dotąd ustalony definitywnie. 
Mistrzostwa Europy trwać będą od 


nie 
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Mecz kobiecy Polska—Niemcy 


Polscy pięściarze startują 


ma numistwrzepstwyczchia Europy 
otrzymanych 2,10 do 15 kwietnia br. W trzy (dni po- 
Budapesztu, że tegoroczny turniej bok- |tem, również w 
organizowany w stolicy Węgier |się międzypaństwowy. mecz 
o mistrzostwa indywidualne Europy, nie | Polska — Węgry o puhar 
jest imprezą prywatnego menażera, Pol- | Xxowej. 
ski Zw. Bokserski zgłosił swój udział wj 


jestlnia w Poznaniu z reprezentacją Nie- 


dą niewątpliwie b. zacjęte, gdyż klub 
zagrożony spadkiem nie może liczyć na 
łaskę walnego zebrania jak to się u nas 
praktykowało do tej pory. 

Bezpośrednio po mistrzostwach na 
rok 1934 rozpoczyna się jesienna kolej- 
ka mistrzostw na rok następny, a klub 
, zajmujący ostatnie miejsce w tabeli grać 
„będzie jesienią już w klasie B. 


Ran wraca do formy 


Drugie zwycięstwo polaka nad Andersonem ` 


jak za pierwszym razem. i 
Mecz z Tony Herrerą, który miał 
stoczyć Ran po zwycięstwie nad Ander 


sötet, został iarazie odłożony, z po*|' s ; St. 
plety gimnastyczne dla. pań początkują- | 


wodów bliżej nam nieznanych, nato- 
miast Polak walczyć ma w tych dniach 
z młodym, lecz doskonałym  pięścia- 
rzem Tracey Cox'em, 

Po ostatnich sukcesach popularność 
Rana za Oceanem znowu wzrasta, to 
lteż możemy się spodziewać, że już w 
|niedługim czasie odzyska swoją dawną, 
jdoskonałą pozycję na międzynarodo- 
twym „rynku pięścjiarskim*: 


Półfinały pierwszego kroku bokserskiego 


naiely przebieść bardzo imicecesująchH 


W wadze lekkiej: Kubiak (G) bije na 
punkty Gawłowskiego (UT.) Walka nie- 
zwykle ostra. Upływa przy stałej wy* 
mianie ciosów, Nieznacznie lepszym był 
nawet Gawłowski. Wegner (UT) bije na 
punkty Pełzowskiego (ŁKS). Wegner 
dyspomije bardzo silnym ciosem, Waga 
półśrednia. Humorystyczny Kindler (U. 
T) zwycięża pó Ran]. 
nieczkę:(G)-na punkty: 
dze Zieliński (G) zwycięża na pumkty 
Orłowskiego (ŁKS). Przez wszystkie 
trzy starcia nieznaczna przewaga bar“ 
dziej opanowanego Zielińskiego. 

W wadze półciężkiej Łysiak (IKP) 
bije na punkty Perlińskiego (UT). Obaj 
nadspodziewanie dobrzy, mimo iż stają 
poraz pierwszy w ringu, Walka prowa- 
dzona jest obustronnie bardzo fair. W 
pierwszych dwuch starciach walka wy- 
równana. W trzeciem przeważa bar- 
dziej wytrzymały Łysiak, który też za- 
służenie wygrywa spotkanie na punkty. 
Łysiak dysponuje silniejszym ciosem od 
przeciwnika. Obaj zawodnicy zapowła” 
dają się jako pierwszOrzędny 'materjał 
na Przyszłość, 

Sędziował w ringu p. Sierota. 

Spotkania finałowe odbędą się w 
niedzielę o godz. 11.30 w sali Geyera 
przy ulicy Piotrkowskiej 295. Rozegra- 
nych zostanie sześć walk finałowych i 
dwa spotkania towarzystkie nadprogra" 
mowe, 


z płotkami, sztafeta 60 — 75 — 100 i 200 
mtr, skoki wdal j wzwyż: rzuty — dys- 
kiem, oszczepem ł kulą. 

Punktacje: 5 — 3 — 2 — 1 w konku 
rencjach Indywidualnych oraz 7 i 4 pkt. 
w sztafecie. W skład każdej drużyny 
wejdzie po 12 zawodniczek, © 

Rewanżowe spotkanie odbędzie się w 
Berlinie w roku 1935. 


odbędzie 
bokserski 
har Paropy śród- 


Ten sam reprezentacyjny zespól Pol- 
ski walczyć będzie następnie 29 kwiet- 


Budapeszcie, 


miec. 


|. mm p o A A 


KIASA A RUSZA W Bój 


walce Skó- | 


„6wiazda” powróciła 
do podokręgu robotniczego 


Jak się dowiadujemy RKS Gwiazda 
powróciła przed kilku dniami do pod- 
okręgu robotniczego WZOPN-u. W ten 
sposób zażegnany został zatarg jaki po- 
wstał na walnem zebraniu. 


Lekkoatleci polscy 
zaproszeni do Berlina 


Berliński klub. Charlottenburg zapro- 
sił na zawody międzynarodowe, organi- 
zowane przez siebie w Berlinie w dniu 1 
lipca, czwórkę naszych czołowych lekko- 
atletów: Walasiewiczównę, Kusocińskie- 
go, Heljasza i Pławczyka. 


Kursy gimnastyczne 
Makkabi 


Makkabi łódzka: organizuje nowe kom 


cych i zaawansowamych. Zapisy przyj- 


muje sekretarjat klubu, AL Kościuszki . 
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Polska reprezentacja 
piłkarska grać będzie 
z Wackerem 


Jak się dowiadujemy, reprezentacyj- 
na drużyna Polski w swyin definitywnie 
ustalonym składzie, rozegrać ma mecz 
treningowy w Krakowie z wiedeńską 
drużyną Wackeru, celem należytego 
przygotowania się do meczu z Czecho- 
słowacją, i 

Wacker, jak wiadomo gra w oba dni 
Wielkiei Nocy z Wisłą i Cracovią. — 
Spotkanie drużyny reprezentacyjnej z 
Wackerem odbyłoby się w środę lub 
czwartek po Świętach. 


- Kraków już posiada 


Dyscypiinarnej 


Zarząd KZOPN-u w porozumieniu z 
zarządem KOKS-u, uzgodnili przewod- 
niczącego Komisji Dyscyplinarnej dla 
spraw sędziowskich, którym wybramo p 
D-ra Stefana Bartynowskiego, prezes” 
Sądu Pracy w Krakowie. 


Nowiny pilkarskie 


Kaliski Klub Sportowy zwrócił się : 
prośbą, do ŁOZPN-u o przełożenie nie 


dzielnego meczu KKS — ŁKS Ib o mi 


strzostwo kl, A, na termin późniejszy 


» przewodniczącego. Komisji... 


Prośba ta jednak została załatwiona oc 


mownie. i 
Lubelski Okręgowy Związek Piłka 
ski wydał już potwierdzenie dla gracz: 
Świętosławskiego, który wstąpił do U 
nion Touringu, tak że najprawdopodob 
niej będzie on mógł wystąpić w niedzie- 
lẹ w meczu o mistrz. przeciwko ŁTSG 
Krążą pogłoski, że Kaliski Klub Srs 
towy ma się sfuzjonować z jednym 
klubów w Kaliszu. 


Piłkarze zagraniczni 
w Polsce 


Nadchodzące święta Wielkanocne be- 
dą terenem spotkań wielu haszych ze- 


społów piłkarskich z przeciwnikami za-* 


granicznymi, zarówno w Polsce, jak i 
zagranicą. E- 

W Krakowie vrač będzie wiedeński 
zespół Wacker, zawodowa drużyna li- 
gowa, ` 

Warta poznańska wyjeżdża do Ber- 
lima na mecz z Victorią. ŁKS bawić bę- 


dzie na Węgrzech i rozegra mecz z Sze- 


gedin AC. Również na Węgry wyjeżdża 
Pogoń lwowska: która w Budapeszcie 
spotka się z Atillą. | 

Garbamia rozegra dwa spotkania w 
Czechosłowacji. 


Nad Belgją szalał tak silny orkan, że 


$ 


wywrócił pociag towarowy. 


28.111 


i 


Na szczę- 


ście załoga zdołała w porę wyskoczyć į ofiar w ludziach nie było. 


Goranova a 


STRZELCY PODHALAŃSCY W MAR- 
SZU SULEJÓWEK—BELWEDER. 


Zdjęcie nasze przedstawia zwycięską 

drużynę 4 p. podhalańskiego, która przy 

była pierwsza do mety w tradycyjnym 
marszu Sulejówek —Belweder. 


) Ciasna, ale przyjemnie. 


| 


EXSRESS 
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Zgon królowej-matki helenderskie] 


SROKA i Z SS 


SSE 


Śmierć królowej-matki Emmy Holenderskiei wywołała w całym kraju szcze» 


ry żal. Przed pałacem królewskim gromadzity się grupy ludzi, które ze smut- 


kiem przyjęły 


ze ŻA KORNA 


SEBZEEZAZZZZZACZEA Na zdjęciu widzimy: dwie urodziwe siostry, które w swym miniaturowym do- 


c — — 


mu 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


felcser i 


W jednym z zacisznych, eleganckich 
lokali Nowego Yoiku, już od dwuch go- 


dzin odbywali poufną konferencje dwaj Wolda. 


mernagerowie, słylinych bokserów, Joe 
Wolda i John Simson. - 

Bokserzy ci już za tydzień mieli sto- 
czyć ze sobą decydującą walkę, która 
emocjonówała całą Amerykę. 

Ogólnie spodziewano się, że zwycię- 
ży Wold, który uchodził za wytrawniej- 
szego i lepiej wyćwiczonego pięściarza. 

Tego samego Zdania byli również 
obaj menagerowie, Ale jeden z nich 
cpiekun Johna Simsona uknuł chytry, 
plan, który właśnie przedstawił swemu 
koledze po fachu na konferencji w za- 
cisznej kawiarence. 


dolarów. jeśli postarasz słę, by twój 
Wold: poniósł klęskę. Prócz tego spisze- 
My poufną umowę, na podstawie której 
będziesz otrzymywał połowę zysków ze 
wszystkich meczów, jakie Simson roze- 
gra w ciągu najbliższych pięciu mie- 
Sięcy. | 

„Menagerowi: Wolda spodobał się ten 
plan. 


ahkiorka. 


— Zgodziłbym się na to — odpowie- 


lat — ale znam doskonale mojego 


Ten człowiek iest niesłychanie 
ambitny i w żadnym wypadku: nie weź- 
mie udziału w naszych kombinacjach. 

— W takim razie trzeba doprowa- 
dzić do tego, by przegrał — uśmiechnął 
się chytrze drugi menager. — Czy on 
lubi pić? 

— Nie. 

—— A czy jest kobleciarzem? 

— Równięż nie. Ale w ostatnich cza- 
sach już parę razy mówił mi: że bardzo 
mu się podoba pewna artystka filmowa. 

— Jak się nazywa ta artystka? 

— Nelly Martin. 


—= p | [| z. —— 


W garderobie młodziutkiej aktorki 
Nelly Martin już od godziny siedział me- 
nager popularnego boksera, Simsoma. 

Tłumaczył on długo aktorce, że mo- 
że zarobić. dużo pieniędzy, : jeśli zgodzi 
się wykonać jego plan. 

— Ależ ten Joe Wold wcale mi się 
nie podoba — śmiała się aktorka. — Nie 
zmoszę wogóle bokserów. 


„week-endowym" czują się najzupełniej szczęśliwe. 


| i 
y, 


tę wiadomość. 


Dolores del Rio i Ricardo Cortez wy* 
stępuję w nowym filmie jako para tan- 
cerzy argentyńskich, 


— To jest wcale nie ważne — dowo- (przestałeś mnie kochać. Widocznie już 


dził menager. — Grunt, że zdobędzie pa- 
ni grubszą gotówkę. Miłość i interes ni- 
gdy nie idą w parze ze sobą. 

— A więc zgadzam się — oświadczy- 
ła aktorka po pewnym namyśle. — Mu- 
si oo pan jednak odpowiednio pou- 
czyć. 

— Doskonale, — ucieszył się mena- 
ger — chodzi mi głównie © to, by przez 
cały tydzień. który mas dzieli jeszcze od 
decydujących rozgrywek: przebywała 
pani stale w towarzystwie Wołlda. Za- 
zmaczam, nie tylko w dzień, ale t w no- 
cy. Musicie się bawić: szaleć. Gdy Wold 
dostatecznie się zmęczy, będzie musiał 
przegrać. 

— Od kiedy mam rozpocząć? — py- 
tała aktorka. 


— m —e w „| m 


_— Najdroższa moja — szeptał Wold, 
obejmując Nelly Martin, gdy mknęji w 
dwójkę samochodem do jednego z noc- 
nych kabaretów. — Od sześciu dmi pra- 
wie wcale nie zmrużyłem oka, Jutro już 
wystąpię na arenie, od tego meczu za- 
leży cała moja przyszłość. Pozwól mi 
dziś wypocząć. 874 

— Chcesz wrócić do domu? — zawo- 
łała przerażona aktorka. 

— Tak, musimy dziś zrezygnować 
z zabawy — tłumaczył jej pięściarz. — 
Jutro wieczorem pójdziemy do kabare- 
tu. Gdy pokonam .Simsona, będziemy 
szaleć przez cały miesiąc. - 

— Ale kiedy ja dziś się chcę bawić— 
grymasiła Nelly., — Mnie się wydaje, że 


cię nuży moje towarzystwo, 

— Ależ kocham, strasznie cię ko- 
cham — krzyknął bokser. — Zrozum 
mnie jednak, moje dziecko, jutro odbę- 
dzie się decydujący mecz. Jeśli dziś 
znów będę pił, jeśli przez całą noc nie 
zmrużę oka — nie potrafię jutro walczyć. 

— Ty wszystko potrafisz, jesteś nie- 
zwycjężony, jak legendarny Samson — 
wyszeptała aktorka, całując go mamięt- 
nie w usta. z 

Wold i tym razem nie potrafił oprzeć 
się pokusie... A y 

— Wrócił do domu dopiero około go- 
dziny 11 przed południem, pijany i nie- 
przytomny ze zmęczenia, 


ności trwało bardzo krótko. 
_ Już w drugiej rundzie John Simson, 
bokser, którego naogół lekceważono, po- 
konał ostatecznie groźnego przeciwnika. 
Publicznoś na rękach wyniosła go 
z areny. 
Simson zdobył tytuł mistrza bokser- 
skiego Ameryki. | 


Wold, ku ogólnemu zdziwieniu, nie 
prżejął się wcale poniesioną klęską. Ko- 
chał Nelly Martin i prócz niej nic go na 
świecie już nie obchodziło. 

Ale piękną aktorkę bokser przestał 
już interesować, 

Otrzymała od menagera przyrzeczo- 
ną sumę i na tem skończył się romans. 
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